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. . .  W y c h o d z i  W W a r s z a w i e  c o d z ie n n ie  z r a n a  o g o d z in ie  d z ie s ią te j ,  w y j ą w s z y  N ie* 
d z i e lą  1 Ś w ię ta .  C e n a  P r e n u m e r a t y  w y n o s i  w  W a r s z a w i e  r o c z n ie  Z ł :  4 d. p ó ł r o c z n i e  Z ł: 20. k w a r t a l ­
n i e  Zł- 10. R o m e r a  p r z e d a ją  się  o d d z ie ln ie  Wceriie g r o s z y  8 . W  W o j e w ó d z t w a c h  K r ó l :  P o ls k ie g o  r o c z n ie  
k o s z tu je  Z ł: 00. p ó ł r o c z n ie  20. k w a r t a ln i e  Z ł :  12 i g r :  i 5 .

L IS T Y  z W Y S P Y  Śtćj H E L E N Y . i  Z da je  się że ta  p rze s t ro g a  , zn iew oliła  Gti*

. .  _ ś bernatora do przyw rócen ia  p ierw szego  D o ­lt Cigg dalszy  listu  Jenerała B e r t r a n d  d o i ,  J &
TT V.* x r ' \  S k t o r a » nie  P rz e s ta ł  jed n ak że  obchodz ić  sięH rab iego  L a s  C a s a s . )  7 . . . _ *

, 4 i z w jak najniegodniejszym sposobie.
To kii ma pożerające, znfetajr brak a- Chcieli gD odsu„? . o4 ^  o ficer-w g(.

gitacji, i nędzne tmęszkanie, tak dalece nad- } p<tfktl) ale d  zacni wojskowi nie zezwolili
W eręży ły  z d ro w ie  C e s a rz a ,  żebyś  go te ra z  } n a  czyn  ta k  a rb i tra ln y .  N a  te n  czas S ir  H u d .
p r a w ie  n ie  pozna ł.  O d  końca  W rz e śn ia  r. „  L o% e M k a za ł  D o k to r o w i  w d a w a d  ^
1817. dośw iadcza  p a roxV zm ow  c h o ro b y  zwa- Z . „ ., . . . . .  * . , , . > x

r  J J > i, tem iz oficeram i. W ie lk ie  jes t  p o d o b ie ń s tw o
nćj h e p  a t h e s i s  p e r j o d y c z n a ,  k tó ra  J . . , , ,

1 . > do p r a w d y ,  ze go na resc ie  p rz y m u s z ą  do  o-
ja k  w iesz  d o b r z e , jes t  śm ie rte lna  w  ty c h  \  . , 4 4

1 TT1 t. j pu szczen ia  tej w y s p y  ( c o  się juz  s ta ło  w  1*
stronach . D o b r y  D o k to r  O M e  a r  a zupeł-  ( t t

. ,, ^  , . p 1 s to c ie )  a w te n c z a s  N a p o le o n  nie  bę d z ie  iużm e  Się dla C esa rza  p o ś w ię c i ł ,  1 zy sk a ł  całe ? . r  v 1
.. . Ai o -  tt , i- ! m ia ł  L e k a rz a .  Jeżeli Xiąże R e jen t i  L  o r djego zaufanie. A le  S i r  H u d s o n  L o W ć  J

w  m ic s i jc u  K w ie tn iu  w łaśn ie  k ie d y  starania  n ie  *echc4 w t °  « < ) « >  *6!nie
L e k a rz a  S |  n a jp o t r z e b n ie j s z e , p rz y m u s i ł  Pa . |  zaP e w n e  p o z b a w io n y  w sze lk ie j  pom ooy .

n a  O’M eara  do żądan ia  d y m is s j i , 1 na  jego . C esa rz  od  tćj c h w i l i , jes t  n ad zw y cza j  

m ie jsce  kon ieczn ie  nam  chc ia ł  na rz u c ić  nie- ’ c ie rp iący . D o ś w ia d c z y ł  gw ałtow nego  bo- 

jak iego  B a x t e r ,  k tó re g o  znasz.- CesarZ j lu  k tó ry  p r z y p i s y w a ł  sku tkom  m e r k u r ju s z u  

s p rz e c iw ił  się. t e m u ,  i  o d  i 0 K w ie tn ia  do  ̂ p r z e z  P ana  O’M eara  sobie  dartego. T e n za* 

10 M aja nie m iał żadnego  D o k to r a ,  aź na- \  t r w o ź o n y ,  chcia ł w ć z w a ć  na C o n s i l i u n l  

re śc ie  p rzy s ła n i  tu  K o m m issa rz ę  Ro.ssyj*scy jj Tana B a x te r  i  C h iru rg a  Z O k rę tu  C o n q u e -  

i A u s tr jaccy , ośw iadczy li  G u b e rn a to ro w i  ze |  r o r .  Znasz jak  C esarz  nie c ie rp i  tego  Bax- 

g d y b y  C esa rz  u m a r ł ,  nie w ie d z ie l ib y  sami I t e r  k tó r y  p o d  d o w ó d z tw e m  P a n a  L o w e  b y ł  

co o d p o w ie d z ie ć  na głos pub liczne j  opinji ! p ie rw s z y m  C h iru rg iem  b a ta l jo n u  W łoskie*  

w  E u r o p i e , ze N a p o le o n  jes t  z a m o rd o w a n y ,  j g o , a k tó r y  późn ie j  W m ies iącu  Pażdzierni*

* • \  Ł.



k u  układał pełne kłam stw  bu lle ty n y  k tóre |  W  C zerw cu  jeden okręt p rz e w o z o w y ,
uw iod ły  rządców  E uropy . Mimo więc na-  ̂ p rzyw ióz ł bust młodego Napoleona. Sir 
głego n iebezpieczeństw a, nie przyją ł Cesara i H udson Low e kazał go rzucić w m o rz e , a 
B a x te ra , ale pozw olił w ezw ać P. S t o c k e .  . potem  się tego za p a r ł ,  lecz mamy na to do*

-»r> -W +* J

Ten istotnie p rzy b y ł  d o L o n g w o o d ,  ale nie '  w ó d  u rz ę d o w y ; ta niegoćziw ość oburzy*
śmiał wejść do p o k o ju  Cesarza. M ów ią , t ła  znajdującą się tu jesZcze L ady  M a l e  o 1 m,

że boi się stracić miejsca , k tó re  nabył czter- S i  w szystk ich  K apitanów  okrę tow ych . W  Lu-
dziestoletniemi zasługami. \  ty 111 okręt p rzew o zo w y  C a m b r i d g e ,

. ]  p rzyw iózł dw a sztychy  kup ione na ulicach 
T o  jego oświadczenie tak  dziwaczne mi ? T ,  ,
, . . }  Londyńskich  w ystaw iające młodego Napo-się z d a ło ,  zem temu niechciał u w ie rz y ć .—  >

Poszedłem sam do Pana S tockoe , k tó ry  ła- \  l e ° ™ ’ Sir H udson L o w e » k u Pił j e ,  oświad-
tw o mi w ytłum aczył swoje położenie. Jest CZa]^C: ze )e chce ojcu dać w  p o darunku .—
to szanowny starzec. P ow iedziano  mu, że 1 ^  w  miesiąc potem  O lh e ro w ie  tego stat-

, T , , , . V 'ku dowiedzieli s ię ,  że dla tego by ły  kupio-
moze pojsc do L ongw ood ale tak jak Pan )

. , \ n e , żeby  nie doszły na miejsce przeznaczo-
C o 1 e s Bankier. Z tym  ostatnim miałem i  

. . .  • • ’ -z t o W  > n e ;  nie mogli się w śtrzym ać, i głośno oświad-m ektore czynności pieniężne. Zawołałem go, ? . . . .
. • ' • i t > i • t czy H ’ łak 1111 łes  ̂ P rzy k r o , że taką nikcze-lecz m i o św iadczy ł,  ze do niczego przystą- J . . . . . .

. . .  , . .  .. ,  . * ) ranosc Anglik popełnił.p ic  memoze , jak  tylko -w  przytom ności O- S „
. . \  Cale postępow anie G u b ern a to ra ,  m e

łice ra  Angielskiego, l a z  sama scena ponowi- ( „ , , . , .
» moze być  tajemnem Bządow i Angielskiemu.

ła się z Panem B o w l e r .  Istotną p raw d ą  t T , .
, . i Jeżeli L o rd  A m h e r s t ,  p o w tó rzy ł  to w

je s t ,  ze m e w ystaw isz  sobie w  jakiem po- ? T , . , ,  , . , . ,
. . . .  ’ L ondyn ie ,  co idu Cesarz słownie oswiad-

łożeniu teraz się znajdujemy, choć i za two- ) . • t i- • -i > • i t> o i4 3 ( czył; jeżeli me milczał ciągle P. P  o p l e t  o n,
jej by tności ty lu  się rzeczom przypatrzyłeś . \ , . . .

, , ~ ' „ . \  k tó ry  tu  przez d w a  lata służbę czyn ił,
Znasz dobrze C esarza , staraj się w iec  z ca- i . . '
. . .  .. . i •, • . . .* t albo Pułkow nik  N i c h o l s ,  albo Pulko-
ł e j s i ł y ,  zeby nikt z jego r o d z in y , m e przy- ?
, . . 1 \ » 7. , , , , . ) w nik  F ć h r s e n ,  i tylu in n y c h ,  musząb y w a ł do nas. W idok  upokorzeń  , udręczeń  '  .
* • * i • c . • . . \  j  znać w  A nglji , jak tu  niegodnie sobie poste.l  n ienaw iśc i,  jakich tu  jest celem , s tałyby ( 6 1 «
m u się n ieznośnein i, gdyby  matka , lub któ- |  Z  nam i‘
„  „ • _________ ______■ • , . ... _ _ . \  Cesarz ma może w E u ro p ie  takich nie-r y  z jego brac i z nami je dzielił. Mnie na- ) . 1

. u  u- , f , , . )  p rzy jac ió ł ,  iżby nie mieli za złe Rządowi
w e t  i H rabiego M o n t h  o 1 o n  zaklina co- J , . .. .

. . . .  ’ A ngielskiem u, gdyby  publicznie na pokła-
dz ienn ie ,  zeby go opuścić i samemu sobie S . . , n  , ,  -m

. \  dzie okrętu  B e l l e r o f o n  N apoleonowi
zostawić. Z apew nia  n aS, za śmierć mnićj j b y ,o -  „ e 2naj(kie si w

p r z y k r ,  b y  była dla m e g o , gdyby  w  nas \  coby nie „k ry l  p r z e k l e ń s t w a  t y c h , ao „aj!
d w ó c h  m e  w idzia ł ofiar swojego nieszczę. J  d le;Memi j o d k a m i  na  S m i e r i  p o w o in .*skazali takiego Człowieka.

Przypom inasz  sobie że oficerowie, pe- / P roszę  cię w ięc usilnie imieniem Cesa- 
w nego  czasu nie przychodzili  do n a s ,  lecz j r z a ,  dołóż wszelkiego s ta r a n ia , niechaj nikt 

p rzynajm niej gdy  nas spo tka l i ,  rob il i  nam  '  z familji p rzybyciem  swojćm , nie zechce po- 
niejakie grzeczności. Tego naw et im zaka- \  łożenia naszego uciążliwszćin  zrobić, 
zano , d la tego gdy nas u jrzą z daleka, Wra- { Donosisz mi że Rząd Angielski kazał
cają s i ę , aby nas uniknąć. Bzeczy wreście j nam przesełać M o r n i n g  C h r o n i c i e ,  
dosz ły  do tego stopnia , iż bielizna mająca \  Z tym  dziennikiem toż samo się dzieje co i 

iść do p ra n ia ,  k ilka dni leżeć m u s i ,  pók i j z T i m e s ,  odb ie ram y te ty lko  num era , któ. 

jćj K apitan od s łu ż b y ,  a czasem kto inny re  G ubernator  udzielić nam zechce. Kilka 
z  Sztabu  głównego nie p rzejrzy . Te sceny j tylko num erów  odebraliśm y jak z L u te g o , 

n ie ty lko  n iep rzysto jne , ale n ad  wyraz up o- |  tak  i z Maja. Co się tycze k s iąże k ,  skoro

karzające.  ̂ ich transport przybędzie, Gubernator zaku-



puje zaraz wszystkie , a osobliwie Francuz- 
k ie ,  tak 'w ię c  z tych pisem ek, o których 
mi donosisz, czystka nam się tylko dostała.

Czytałem ten list C esarzow i, potw ier­
dzi! treść jego, dodał tylko ze zbyt słabo 
odmalowałem cakj podłość postępowania 
Gubernatora. Żądał żebym przyłączył do 
niego dwie n o ty , które dadzą ci poznać ja- 
kie ma rozumienie o Komendancie tćj wy* 
spy. Lekarstwo dane Cesarzowi nie pole­
pszyło stanu choroby , owszem nabawiło go 
nowych słabości.

Przyjmij kochany Las Casas zapewnie­
nie prawdziwego przywiązania.

Hrabia B e r t r a n d .

P. S. Pod czas tych kilku dni które upły­
nęły po napisaniu tego listu, przytrafiły się 
tu  w ypadk i,  które dowodzą: że stan nasz 
pogorszą się jeszcze. W iesz , że Kapitana 
M a c k a y  z 53 pułku zastąpił Kapitan P o ­
p i  e t o n z tegoż korpusu , w  obowiązkach 

Oficera od służby w L o n g w o o d ,  a miejsce 
jego zajął Kapitan B l a n k a t y  K e n l y  z 
6 6 g o , k t ó r y  r ó w n i e  jak jego poprzednicy 
miał największe poważenie u swoich towa­
rzyszy broni. W  kilka dni poznał ten Ofi­
cer , że Gubernator wymaga po nim rzeczy 
nie zgadzających się z prawidłami honoru. 
A gdy takie żądania pomnażały się codzien­
nie, prosił usilnie zeby po upłynieniu roku  
uwolnionym był od tak nieprzyjemnego za­
trudnienia. W iem y iż przyznał się poufale 
swoim przyjaciołom , że sprawowanie tego 
obowiązku uniża człowieka honoru. Być 
m o że , s i r  Hudson Lowe nie był ze swo­
je) sll'ony kontent ze sposobu myślenia tego 
Oficera; bądź jak chce , 20 tego miesiąca, 
jeden z Oficerów przysłanych na tę wyspę 
do milicji, dawny przyjaciel Gubernatora, 
a którego Cesarz nie chcial mv j y

zajął miejsce Oficera służbowego. Przypro­
wadził z sobą pod błahym pozorem pewne­
go godnego kolegę, tak iż ich mamy teraz 

dw óch za jednego. Już się przemówił dość 
ż y w o , z Doktorem O’Meara z pow odu stan- 
C)1 i innych przedm iotów , przez Rząd w y­
znaczonych, które miały być ich wspólno­
ścią.

Dnia 22 posłałem protestacją pod  literą 
A Gubernatorowi, który pozwolił Oficero­
wi wyzwać mnie na pojedynek. Sir Hudson 
Lowe nie jest godnym b j  m ja go w yzw ał 
osobiście, jednakże przymuszony zostałem' 
pisać do niego List pod  literą B. Guberna­
to r  przymusił dnia 24 Pana O’Meara do o- 
puszczenia Langwood w  skutku ( jak  sam 
pow iedzia ł) zlecenia odebranego od Lorda 
B a th u rs t , jak przekonywa list Pana Lowe 
do Hrabiego Montholon pod  literą C. Ten 
odpowiedział mu listem pod D.

Doktor O’Meara przydany by ł Cesarzo- 
wi na mocy w y ro k u , w  miejsce Jego wdasne- 
go lekarza. Najwięcćj przyczyniło się do 
tego przełożenie, które uczyniłem Admira- 

łowi K e i t h .  Cesarz więc nie powinienby 
stracić wspomnionego Doktora tylko przez 
W yrok. Jeżeli jest taki W y r o k , czemuż 
go nam nie pokazują A z resztą zdaje się, 
iż ani W yrok , ani Lord Bathurst nie mogą o- 
debrać Cesarzowi człow ieka, którego on 
sam wybrał.

Choćby nawet by ł wydanym taki roz­
kaz , i toby nie usprawiedliwiło postępowa­
nia Gubernatora ę bo ten rozkaz wydany w  

zwyczajnych okolicznościach, nie powinien 
być wykonanym w  chwili, -kiedy Cesara 
miał się jak najgorzej. Nie chcianoby mu za­
pewne w yryw ać -Doktora, p rzy  leczeniu 
choroby tak ciężkiej i niebespiecznćj; oso- 
b liw ie , żeśmy jeszcze w  Kwietniu uprasza- 
l i , ażeby, w  przypadku oddalenia się Pana 
O’M eara , przysłano na jego miejsce z Eu- 
ropy  człowieka, do któregoby chory miał 
zaufanie.

Serce mi się kraje kochany Las Casas 
p rzy  zakończeniu tego listu.

B e r t r a n d ,

N o t a  napisana ręką Cesarza na d ru ­
giej stronie listu Pana Hudson Lowe z d. 
lustopada 1817.

Listy z 26 L ipca , 26 Października, ja- 
} ko i ten, są pasmem nieprzerwanym kłamstw. 
|  0,d ośmnastu miesięcy zamknąłem się w  mo- 
j im pokoju aby się schronić p rzed  obelgami 
I tegc oficera. Słabe jest moje zd row ie , £



n ie p o z w a la ,  z a tru d n ia ć  się czy tan iem  p ism  |  L itt:  C. L is t  do -Hrabiego M cn th o lo n .  

ta k  o b rz y d l iw y c h .  Nie p rz y s y ła j  m i ich  \ Spieszę .się sam  p isać  d o W P a n a ,  aże-

/"więcej. ) y s o św iad czy ł  N a p o le o n o w i B o n a p a r te ,
Czyli  ten  o ficer dziqla w  sk u tk u  taje*  ̂ iż w ed łu g  zalecenia  H rab iego  B a th u rs t  z d: 

n in y c h  za leceń  M in is t ró w ,  jak  u d a je ,  czyli » 16 Maja 1818  p rzy m u sz o n y  jestem  o d e b ra ć
z w łasnego  swojego p o p ę d u ,  jak  m ożna się |  m u  D o k to ra  O M eara . W y d a łe m  ju ż  m oje  
d o m y ś l a ć ,  zaw sze  go u w ażam  za zabójcę.  ̂ ro zk azy ,  aby  na tychm ias t  opuśc ił  L o u g w o o d  

G d y b y  by l i  tu  p rzys ła li  c z łow ieka  z ho- |  K o n t r  - A dm ira ł  P I  a m p i n  o d e b ra ł  roz- 

n o r e m ,  do św iad cza łb y m  za p ew n e  w ie ln  mę. |  po rządzen ia  A dm ira l ic j i ,  a b y  go w y w ie ś ć  z 

c z a r n i ,  ale w t e n c z a s ,  u n ik n ę l ib y  h a ń b y ,  |  tej w y sp y .  Po  odda len iu  się P ana  O ’M e ara ,  

. k tó ra  E u ro p a  i h is to r ja  ich  ok ry je .  T eraz  j in s trukc je  H rab iego  B a th u rs t  nakazuję  m i ,  

m im o ty lu  bazgranin  chy trego  c z ło w ie k a ,  \  ab y  D o k to r  B a x t e r , b y ł  go tów  na każde  za- 

cała  o hyda  spadn ie  n a  n ięh . i w ołan ie  N apoleona  , i z d ro w ie  jego m ia ł  n a
L o u g w o o d  d. 23  L is to p ad a  1817* J p ie rw s z y m  w zględzie .

N a p o l e o n .  ( Oznajm ujęc o tem p o s ta n o w ie n iu , m am  
) h o n o r  p ę z e s t rz e c ,  iż jeżeli N opo leon  Bona- 

Litt: A. P r  o t e  s t a  e j  a p rze s łan a  Guber- \  p a r t e ,  z jakiego p o w o d u ,  n ie  jest k o n ten t
. , T . ’ z p o m o c y  lekarskiej Pana  B a x te r ,  m oże we-n a to r o w i  d. 22 L ip c a  1818  w  imieniu 1 r  , 1 r ’ . . .

*• / zw'ac k tó re g o k o lw iek  D o k to ra  zna jdu jącego
C e s a rz a :  —  1 s i ę . na  tej w y s p ie ,  b y le b y  tenże ściśle się

M a m  r o z k a z  p r o t e s t o w a ć  s i ę ;  j s to sow ał do  p ra w id e ł  raz  p o s ta n o w io n y c h
T. • X „ i w  ścisłem  w y k o n a n iu  zostających . Posła-1. P rz ec iw  zgw ałcen iu  naszego ograniczę- S '  J.

°  . i w szy  hanu O M e a ra ,  ro zk az  w y ja z d u ,  w rę -
n ik ;  k tó rego  sie dopuszcza ją  s łu ż ą c y , robo- \ czy łem  In s t ru k c je  P anu  B axter.  Uda się do
. tn ic y , i  i n n i , obda rzen i  p rzez  Vv cPana  po-  ̂ Lortgw o o d ,  jak  ty lko  będz ie  o to w e z w a n y .

. . .  u  . , . \  T y m  cz ase m , p ó k i  nie będz ie  mi zna jom a•W a aa p ub liczna . 2. P rz e c iw  obelgom  w y-  ? /  , T . ' 1 f . JUUirl
o 1 1 . # |  chęc  N apoleona B o n a p a r te g o ,  rozkażę  aże-

rz ą d z a n y m  D o k to ro w i  0  M eara  , i  w sze lk im  > b y  C h iru rg  w o jskow  y, b y ł  zaw sze  w  L ong, 
p rz e s z k o d o m  ja w n y m  i tajnym  na k tó re  się |  w o o d  11a p r z y p a d e k  nag łego  w ezw an ia .  

W P a n  zd o b y w asz  , ż e b y  Cesarz  n ie  o t rz y m a ł  \ M am  h o n o r  z o s taw ać  etc.
L e k a rz a ,  w  k tó ry m b y  m ia ł  zaufanie. 3. Prze- t (podp isano) H . L  o w  e Jenera ł-L e jtnan t.

Ciw  w sze lk im  ś w ia d e c tw o m , ra p p o r to m  i . j  L itt; D . L ;s ,  H , abieg0 M o n t h o l o n

.p i s m o m  Oficera od  Milicji L y  s t e r ,  k tó rego  J G u berna to ra .

. um ieszczono  w L o n g w o o d ,  jedyn ie  jako  na- i  D o k to r  O ’M e a r a , opuśc ił  w 'ezoraj L ong .
rzędz ie  zem sty  i  n ienaw iśc i.  ̂ w o ó d ;p rz y m u s z o n y  p o rz u c ić  chorego  w ś r ó d

H ra b ia  B e r t r a n d  zaczę t^  ■k u r ^ i » w  czasie najn iebespiecz-
[ n iejszym .

L itt :  B. H o  G u b e r n a t o r a .  1 Dnia  dzisiejszego k u rac ja  jego u s ta ła ;

L o n g w o o d  dn ia  25  L ip c a  , 8 , 8  r. j ^ M k l d ^ o T i . ’ r “ p0C* ^ “ * w y k o n a n ie

P r ty s y ł a m  W P a n u  Kst k tó ry m  ode- j N ie  m ogę nic  dodać  do  l is tów  H ra b ie g o
brał* f e n  s ta rzec  zdaje  m i się nie jest p r z y  S B e r t r a n d  z dnia i 3 , 24 , 26  i 27 K w ie tn ia ,  
zm y s łach .  " 1 C esarz  nie p rzy p u śc i  n igdy  do  siebie innego

tvt- '  t  „K dr>M,7i‘o<1r,:0 * * ^  * >* ( D o k to ra  jak ty lko  Pana O ’M eara , c h y b a  że m uNie m óg ł się d ow iedz ieć  o mojói urze* l • * tfu™ 1. • , . ’ J ,® .. ‘ > j n n y z  L u r o p y  będzie  nad es łan y ,  s losow iue  do
do w ć j kO rresportdencji  ty lk o  p rz e z  W P a n a .  [ w spom nionego  listu z i 3  K w ietnia .
Nie o d p o w ied z ia łem  m u  ani m yślę  o d p o w ie '  S Pokazałem  C esa rzo w i list w c z o ra js z y
dziec. J e s t  on ty lk o  a je n te m ,  lecz jeśli teri ! W P a ? a- T o  Com o p i s a ł , jest  t re śc ią  tego

? co m i kazano  odp o w ied z ieć .
W yższy O ficer  co go na  m nie n a sa d z i ł ,  a ; 

v . /»  . . .  / M am  h o n o r  b y ć  etc.
cbce  ^ k i e g o  w y  t łu m ac z e m a  si« , jes tem  g0 . |  , r a e r a ł  H ra b ia  M o n t h o l o n .
tó w  zrob ić  m u  ten  hónot*. l

H ra b ia  B e r t r a n d .  '' ' " ■■■**- ^ - 3— ---------- *

W y d a w c y  o d p o w ie d z ia ln i .


